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Strajki i inne wypadki zwalniają Wydawni- P*a*ne tylko w wabicie tychże, 'flermi-
ctwo z dostarczania numerów bez zwrotu nowego ogłoszenia się me gwarantuje. %
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! I. Krtijotoy !to i$m  Euchorystyczny to Polsce IW Moskwie odbyło się w poniedziałek pier- i  ̂ *m Jr J& -
wsze posiedzenie niemiecko - rosyjskiej komisji o d b ę d z ie  s ię  w  P o z n a n iu  p o d  p r o t e k t o r a t e m

Ponowną zniżkę dyskonta NdjdOStOjfli6jSZ6SO EpiSkOPStli Polski
, żętym tygodniu. j 2 6 . V !. 1 9 3 0  —  2 9 . VI. 1 9 3 0

Miniśter spraw wewnętrznych Rzeszy j g"* zjj* ■ » y i  ml i
dr. Wirth. przemawiał w poniedz. w Reichstagu, j L  9KL W  t \  l
zajmując stanów, .wobec rozwiązania Stahlhelmu Zbliża się historyczna chwila w dziejach ka- ści, ugasi nienawiści, roznieci wielka miłość roz- l l lp t i
oraz wobec sprawy modlitwy szkolnej. • tolickiej Polski, Poznań będzie w murach swoich paii żarliwość o chwałę Bożą i pobudzi do bacznej

Na cześć uczestników światowej konferencji gościł Legata Jego Świątobliwości Ojca św. w do troski o zbawienie dusz nieśmiertelnych Przywo- .  ̂ .
energji siojnym gronie NN. Biskupów i przedstawicieli tuje na ów wielki dzień, kiedy narody świata ^

urządził rząd Rzeszy w poniedziałek wieczorem i całego kraju. Z szczególną powita radością roda- przybędą do Polski, aby święcić Międzynarodowy « i
przyjęcie, podczas którego przemawiał minister ków z bliższego i dalszego wychodźtwa. Długa. Kongres Eucharystyczny. * • .
dr. Curtius. Vytężona praca wielkiego zastępu ludzi dobrej I Krajowy Kongres Eucharystyczny w Pol- l l P l l

Kanclerz austrjacki dr. Schober wndi. spełniła wszystko, co w ludzkiej jest mocy, sce przyniesie przez uwielbienie, oddane Jezuso- f. -;
oświadczył, że przejmuje odpowiedzialność za wy- ™y należycie i godnie przygotować I Krajowy wi w Najświętszym Sakramencie — publiczne i
dalenie majora Pabsta, przeciwko któremu istnie- Kongres Eucharystyczny w Polsce. społeczne — niezmierzone bogactwo łask nadprzy
je dostateczny materjał obciążający. (Major Pabst Dziesięć lat temu w październiku 1920 r. obra rodzonych. Naszą rzeczą będzie, sięgnąć po nie w
jeden ze zwolenników Kappa, któy usiłował do- dowal w zachodniej naszej stolicy Wielki Zjazd aktach wiary, nadziei, miłości, skruchy i uwiel- :
konać przewrotu w Niemczech, schronił się był do Katolicki, pierwszy po odzyskaniu niepodległości bienia.
Austrji i uprawiał tam robotę antypaństwową). Ojczyzny. Uczestniczył w nim ówczesny Nuncjusz Niechże więc za przewodem Najdo-stojniej-

Zaiście na nranicv rosvisko - nerskiei Apostolski, dzisiejszy chwalebnie nam panujący szych swych Arcypasterzy z Jego Eminencją ks.
“ T 7 *  n® 9ram«y rosyjsko perskiej. Ojciec św. Pius 11-ty. -  Protektorem mu był po- Kardynałem Prymasem na czele oraz czcigod-

" ^ Tebrisu donosi „Dauy Telegraph , ze na po- bożny Prymas Ks. Edmund Dalbor. nych kapłanów — popłyną do Poznania rzesze
»  - f rf n>1(iZU, sof łe?ko - Perskiem przyszło ,w pobie- iP<Hstew rzuc0ny wtedy, padł na urodzajny za wi.ę™ych z całej Polski, aby spędzić w bratniej

cL.a ek do staić między mahometanskimi i rosyj- Przez Polskę przeszła żywiołowa fala źj tz- ’ głębokiem skupieniu kilka radosnych
» c M f a,n1Z jedne, .  w j i «  « « « -  dów i kongresów katolickich. W id^c ten potulny *>• »  promieniach tego stońca naszej ów. wiary ;

kiem z di .1 strony. 500 jeźdźców rosyjskich twórczy ruch postanowił N. EDiskooat Po'ski katodickiej — Najśw. Sakramentu.
^tfhghy ? W głąb Persj’L Po 0bu str0' zwołać I Krajowy Konkres Eucharystyczny. * Hasłem naszem niech będzie cześć najgłębsza Q

v ' 1 ' WT , W wielkim trudzie odnowienia życia katolic ci a, ” ana naszego Jezusa Chrystusa, utajonego
, .  ̂ . , . , , acil . i ok ♦ kiego w Polsce i wyprostowania wszystkiego, co pnd postacią Chleba i odnowienie serc naszych,
dokonano w poniedziałek aresztowania 2o poste- spa’czy^  ciężkie i trFudne Czasy, spełni riajważ- uświęcenie rodzin -  podniesienie na wysoki po- 
runkow strajkowych w Bombaju i skazano ich n̂ ejs/e zmianie św. Eucharystja zlom caieSO społeczeństwa i drogiej Ojczyzny, 
natychmiast na 4 miesiące (więzienia. Jezus obecny w Najświętszym Sakramencie, 1 . P ?dska cała kl?ka u stóp Zbawiciela i pochy

Gmach kongresowy w Kalkucie ofiarowujący się co dnia we mszy św. na ołta- a cz'°ł,°> a^y przyjąć Jego błogosławieństwoi
został wczoraj dv/ukrotnie przeszukany przez po- rzach naszych, pożywany codziennie w niezUczo- Komitet I. Krajowego Kongresu Eucharystycz •: 'i f
łicję. Aresztowano 120 osób w Kalkucie, m. in. nych komunjach św. przekształci w nas to, co nie nego w Polsce (—) Prof. Dr. Paweł Gantkowski 
sekretarza wydziału kongresu prowincjonalnego jest jeszcze po myśli bożej, obmyje winy i skazy prezes, (—) Ks. Józef Prądzyński sekretarz jene- 
hindusów. rozświeci ciemności, napełni mocą i męstwem, ralny, (—) Ks. Ignacy Posadzy sekretarz.

Starcie policji z komunistami nagnie do poczucia obowiązku i odpowiedzialno- Poznań, dnia 12 czerwca 1930
iniało miejsce wczoraj wieczorem w Berlinie. De- -----------  -------- ---------------- — lj---1 - — ---------------1------------------1---------— -m----

cych ruch na moście Wilhelmsbruecke, powalili Konsolidacia handlu zbożowego I
ich na ziemię i tratowali ich nogami. Dwaj z nich ^ 5

 ̂  ̂ strzelali do demonstrantów w obronie własnej i W dniu 12 hm. odbył się zwołany przez Na- 2) ustaleniu, na podstawie obecnej sytuacji
jednego zranili. Towarzysze zabrali go jednak ze czelną Radę Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego zjazd kupiectwa zbożowego oraz doświadczeń z ostat-
sobą. przedstawicieli organizacyj lokalnych polskiego niej kampanji zbożowej ,stanowiska prywatnego

Kierownicy lazaretu w Lubece hai-dlu zbożowego. handlu zbożowego wobec dokonanych i zamierzo
dr. Deyckes dr. Altstedt, którzy przyczynili się W obradach wzięli udział ponadto w charak nych posunięć państwowej polityki gospodarczej
przez swe niedbalstwo do śmierci 38 dzieci, mają terze gości reprezentanci żydowskiego handlu w dziedzinie zbożowej. v l ]
być zwolnieni. Rada lubecka przyjęła jednomyśl- zbożowego, na czele z pp. Wiślickim i inż. Zajden Zadania pierwsze rozwiązano przez utworze­
nie odnośny wniosek socjalistyczny. manean oraz przedstawiciel warszawskiej Izby nie Rady Zrzeszeń polskich kupców zbożowych z

Wielki samolot Juuckersa 'Przemysłowo -^handlowej, p. dyr. Stypiński. siedzibą w Warszawiie, jako organizacji ogólno-
,.D. 2000,, przybył w poniedziałek wieczorem na Zjazd, poświęcony był dwom zasadniczym polskiej. Równocześnie dla osiągnięcia tak konie 
zaproszenie rządu francuskiego do Paryża. sprawom: cznej obecnie konsolidacji kupiectwa zbożowego

_ Ł. . . . . 1) konsolidacji prywatnego handlu zbożowe- uchwalono powołać stałą komisję polsko - żydów
uaiastrota samocuoaowa lgo w fonnie jednolitej ogólnopolskiej organizacji skę dla koordynacji i reprezentacji prac obu cen

zawodowej tego handlu ora.z tral handlu zbożowego: żydowskiego i p o U k iy . H

bilowego. 1 osoba ząbita, 3 zostały zranione. Raid młodych wilków „Iskra" w Las Palmas. | dliwości" prawne na terenie Kłajpedy i Gdańska
Katastrofa w Ameryce. Las Palmas. Iskra, żaglowiec szkolny mary- I powtarzając znane już żale Niemców z powodu

W Berthamboy (New Jersey) runęły wskutek narki wojennej, przybył w dniu 10 czerwca br. stosunku Polski do Gdańska oraz roli, wyznaczo- j  -
eksplozji trzy budynki a kilka zostało uszkodzo- do Las Palmas na wyspy Kanaryjskie skąd po nej Gdańskowi przez Traktat Wersalski. Następ- >;
nych. 2 kobiety zostały zabite, 50 osób odniosło kilkudniowym pobycie odpłynie St. Jago na wys- nie przechodzi do sprawy korytarza pomorskiego 
rany. pę Kuba. O. R. P. Iskra, dowodzony przez kpt. operując znanemi już argumentami.

Nowy rząd rumuński. marynarki De Waldena, jest szkunerem o pojem- Opinja „Le Temps“.
Z Bukaresztu donoszą: Utworzony został no ności 50 Otonn i ma na pokładzie 22 podchorążych Paryż. Le Temps poświęca swój wstępny

wy gabinet w składzie następującym: Prezydjum młodszego kursu szkoły podchorążych marynar artykuł wizycie włoskiego ministra spraw zagra- 
Rady Ministrów — Maniu, Sprawy Zagraniczne ki wojennej ;w Toruniu. nkznych Griandiego w Warszawie. Zaznaczyw-
— Mironescu, Sprawy Wewnętrzne — Viada Voe- „Ucisk prawa" między Wisłą a Niemnem. szy na wstępie niedorzeczność wypowiadanych 
vod, Rolnictwo Mihalake, Roboty Publiczne i Ko Koenigsberger Allgemeine Zeitung zamieszcza w środowiskach międzynarodowych przypusz- 

»  *. munilkacja Mancilescu, Finanse — popowici, O- długi artykuł, omawiający „ucisk prawa pomię- czeń o> celach podróży do Polski włoskiego mini.
świata i Wyznania Religijne — Hostacesoo, Spra dzy Wisłą a Niemnem". stra spraw zagranicznych, dziennik stwierdza, że
wy Wojskowe — Condescu, Handel i Przemysł — Tym „uciskiem prawa" mają być postano- jest to z jego strony zupełnie normalny akt kur- 
Madgearu, Sprawiedliwość — Junian i Praca wiemia, wypływające z traktatu wersalskiego, tuazji, pozbawiony wszelkiego szczególnego zna- 

Halippa. , Artykuł omawia najpierw szeroko „niesprawie- czema.
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30-lecie pracy zasłużonego dziennikarza
..DZIENNIK POMORSKI4*
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Michał Majerski
IW dniu 15 6. Syndykat Dziennikarzy Polskich 
Pomorza urządził w Tczewie uroczystość ku 

uczczenia 30-lecia pracy zawodowej jednegto z 
swych członków założycieli i  zarazem swego 

pierwszego prezesa, mianowanego niedawno czł. 
honorowym Syndykatu, znanego i cenionego sze 
roko redaktora Michała Majerskiego.

Majerski Michał Stanisław Marjan, urodź. 7. 
9. 1873 w Rożnowie, pow. obornickiego w Wlielko- 
nolsce, z Jana i Augustyny Różewickiej, małż. 
Majerskich, wywodzących się z Pomorza, z pow. 
toruńskiego i świeckiego.

.1 ako syn administratora folwarku dóbr 
Próchnowskićh, chodził do szkoły ludowej, po­
tem do Gimnazjum Marji Magdaleny w Poznaniu 
Tutaj w wyższych klasach zaczął pisywać do ga­
zet, poczytując sobie za hojną nagrodę i zaszczyt 
zamieszczenie wiersza czy korespondencji prze­
ciwko- „słabnącym duszom, dworusom, lizuniom 
pruskim". Równocześnie czynny był w tajnej or­
ganizacji filomackiej.

Nie uszło to bacznego oka władz pruskich, to 
też napiętnowano go jako pozbawionego zaufa­
nia profesorów i szykanowano systematycznie.

Po złożeniu matury poszedł na teologję, a 
później na filologię, ale choroba i brak fundu­
szów zmusiły go do porzucenia dalszych studjów 
uniwersyteckich i szukania Chleba utartym spo­
sobem, na guwernerce. Wkrótce jednak przeszedł 
tam dokąd rwała mu się dusza od młodości, do 
redakcji.

W lipcu 1897 r. wydawca „Gazety Grudziądz 
fciej“ , znając M. z nadsyłanych korespondencyj i 
'kilkakrotnych spotkań, powołał go do Grudzią­
dza i powierzył mu prowadzenie pisma, liczące­

go wówczas niespełna 3 tysiące czytelników. 
Znalazłszy się przy biurku redakcyjnym, M. po­
stanowił rodzinie swej poikazać, że jogo marze­
nia o dziennikarstwie nie były młodzieńczą zach­
cianką i już po trzech latach miał poza sobą 12 
procesów prasowych, 850 mk. kar pieniężnych i 
12 tygodni aresztu, około 40 terminów i przesłu­
chów, ale zato w piśmie swem przemawiać mógł 
juz do kilkunastu tysięcy abonentów .

Nie mogąc pogodzić się z taktyką wydawcy, 
próbował z „Przyjaciela Ludu.1 w Poznaniu zro-

| bić to sarno, czem była „Gazeta Grudziądzka" w 
J Grudziądzu, doprowadził też pismo to do blisko 

10000 abonentów, ale ostatecznie nie podołał trud 
nościom finansowym, potęgowanym zazdrością 
konkurencyjną, i oddał w ręce Kulerskiego, który 

. je po kilku latach zamknął. Na okres ten przypa- 
; dły również liczne procesy z okazji strajku szkol 
i nego.

Rozstawszy się w roku 1913 ostatecznie z „Ga- 
j zetą Grudziądzką", pracował w „Dzienniku Ber- 
: lińskim" i „Gazecie Poznańskiej", a podczas woj 
1 ny, pozbawiony stałego stanowiska, pracował 
dorywczo-, to w „Przewodniku Katolickim", to w 
^Postępie", to w wydawnictwie Karola Miarki.

; Po przywróceniu niepodległości Polski był redak- 
| torem „Prawdy", a później „Postępu", potem pra 
| cował w „Rzeczypospolitej" i ,Głosie Rolnika" w 
i iPoznaniu następnie kierował redakcją „Przyja- 
j cielą Rolnika" i „Ziemi Pomorskiej" w Toruniu 
! az w roku 1927 przeszedł do wydawnictwa „Piel­
grzyma" w Pelplinie, początkowo jako redaktor 

i „Gońca Pomorskiego" w, Tczewie, a od roku 1929 
i Pielgrzyma w Pelplinie.

Dziennikarstwo pojmował, jako nauczanie, a 
I znając i rozumiejąc lud wiejski, starał się być 
jego wychowawcą, aby zdolny był wywalczyć nie 

| podległości ojczyźnie i niezależność Kościołowi,
■ później zaś zachować i utrzymać to, co cudem od 
! zyskaliśmy. Pisał najchętniej i najlepiej dla lu­
du i to szczególnie artykuły polityczne, korespon 
dencje i gawędy.

W żyoiu społecznem, a szczególnie politycz- 
nem był zawsze skromnym pracownikiem, wo­
lał być szeregowcem niż przywódcą. Przyczyniały 
się od tego w wielkiej mierze częste zgony i choro­
by w najbliższej rodzinie, które sprawiły, że, po­
chowawszy żonę i 4 dzieci, pozostał tylko z 2 
dziećmi. Gdy zbliżała się godzina wolności, stawił 
się do dysnozycji i miał przez pewien czas na­
dzór nad pocztami w Po-znaniu, za co Rada Ludo 
wa przyznała mu krzyż „Zasługi obywatelskiej". 
Poza pracą redakcyjną pisywał podręczniki dy­
daktyczne, a mianowicie „Elementarz Polski", 
„Dzieje narodu polskiego", „Przewodnik dla tea­
trów, amatorskich" i .Podręcznik stenografji pol- 

1 sklej.

l i M n t k t e  Koiasirtorze niemfecKie 
o min. Z n l e M o

(Prasa niemiecka omawiia obszernie odczyt, 
wygłoszony w Krakowie przez ministra Zaleskie 
go na temat tVPaneuropy‘\

Wśród tych sprawozdań wyróżnia się, jak 
zwykle, perfidną tendencją zniekształcenia praw­
dy korespondent „Berltner Tagetolattu44, wedle 

którego wywody ministra Zaleskiego miały być 
skierowane przeciw Briandowi (?) i są rzekomo 
następstwem polsko - włoskiego porozumienia, 
skierowanego przeciw Francji (!)

Na uzasadnienie tego niesłychanie głupiego 
twierdzenia, korespondent „Berliner Tageblattu4 
powołuje się na to i'ż minister Zaleski wystąpił 
przeciwko- kołom gospodarczym, które pod pokry 
wką Paneuropy chciałyby sobie stworzyć hege­
mon ję gospodarczą.

Wedle korespondenta „Berliner Tageblattu44 
minister Zaleski miał na myśli nikogo innego, 
tylko — „francuskie koła gospodarcze“ (D*

Komentarz „Berliner Tageblattu44 pisze II. 
Kurj. Godz.44 jest niesłychanie płytki i tendencyj 
nie złośliwy. Odczyt ministra Zaleskiego na te­
mat Paneuropy był ujęty niezwykłe głęboko i po­
zbawiony był jakichkolwiek alhizyj polityczn. 

wobec kosrokolwiek, natomiast wyłącznie oma­
wiał prawne i faktyczne skutki zrealizowania 
idei Paneuropy.

Minister Zaleski między innemi jako argu­
ment przemawiający za Paneuropą podniósł, że 
życie sarno, a mianowicie gospodarcze przejawy 
życia wyprzedziły ideę Paneuropy, stwarzając 

szereg paneuropejskich karteli. Prelegent wyli­
czył szereg karteli, jakie powstały w latach 1927,

1928 i 1929, obejmujących szereg państw' europej­
skich, a regulujących jednolitemi, ściśle ujętemi 
normami produkcję n. p. żelaza, cukru, stali;, man 
ganu, ostatnio zaś nawet jedwabiu i kleju, w po­
szczególnych państwach. Życie gospodarcze więc 
utorowało już od kilku lat drogę, po której obec­
nie postępuje koncepcja polityczna.

(Swego czasu w obszernym artykule pod tyt. 
„iPaneuropa po niemiecku i francusku44 wykaza­
liśmy dokładną różnicę, jaka zachodzi między 
francuskim a niemieckim punktem widzenia w 
sprawie Paneuropy.

Minister Zaleski podkreślając, iż Paneuropa 
może opierać się tylko na obecnym politycznym 
status quo, jest w zupełnej" zgodzie z tezami fran 
cuskiej polityki zagranicznej.
P R Z E G L Ą D Y .  “ “  ^  *
Z powodu kongresu krakowskiego Centrolewu.

prasa sanacyjna nie tai swej pasji, zrozumiałej 
zresztą u ludzi, którzy żądanie zmiany systemu o- 
becnego uważają za zbrodnię upatrując w woli 
Komendanta nakaz śwlięty, któremu poddać się 
winien cały naród bez zastrzeżeń,

„IKurjer Poranny44 występuje z istną furją. 
Dla niego cała ta historja poporstu

pmzechodizi wszelkie granice nawet wyborstkiegi kabo­
tyn izm u i wkracza w dziedzinę zdeklarowanej maligny fu- 
rjactwa. Byłoby niesprawiedliwie sądzić tak bardzo suro­
wo autorów tego planu. Autorowie jak się zdaje, wiedzą 
doskonale co czynią. Jeżeli nad czem przychodzi się zdu­
miewać, to nad tern tylko, że udaje iim się tak łatwo zna­
leźć odpowiednią ilość matołków, którzy to biorą całkiem 
na serjo i są gotowi asystować po baraniemu w charakte­
rze statystów temu teatralnemu przedstawieniu sejmo­
wych wesołków, jakie się ma odbyć w Krakowie za dni 
szesnaście.
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Ano — jednak „odpowiednia ilość44 ciągle 
wzrasta!

Czy to nic nie mówi kwiecistemu publicyście „ Kur je­
ra ‘ — pyta „Rzeczypospolita \ — 1 czy nie sądzi on, że
owi „matołkowie4 kiedyś jeszcze będą może chceli i jemu 
wystawić rachunek?

„Przedświt44 w poszukiwaniu argumentów na 
sparowanie akcji opozycyjnej patetycznie odwo­
łuje się do widm rzezi krakowskiej i z teatralnem 
wyczuciem efektów woła:

Skrwawione bruki Krakowa pozdrawiają was, leaderzy 
Centrolewu

Kiedyś było inaczej. Poseł Marek wyprowadził proleta- 
rjat na ulicę, a minister Kiernik, prawa ręka Witosa, dał 
dyspozycję oddziałom wojska., dyspozycje, z których na 
bruki Krakowia pociekła krew robotnicza.

Kiemnik i Marek stali naprzeciAv siebie, rozdzieleni po­
tokiem krwi. minister reakcyjnego rządu i przywódca socja 
li stycznych mas.

Minęło lat sześć od chwili, gdy krew polała bruki 
K rakowa.

Dzisiaj pp. Kiernik i Marek kroczą ramię przy ramie- 
nu, zgodni, ożywieni wspólnym duchem opozycja.

Ale tu znów uwaga. Jeśli naprawdę mają się 
dziać takie jakieś monstrualne rzeczy, to czy nie 
byleby właściwie rozważyć zapytanie: jakiejże 
miary mus polityczny tych ludzi zespala razem?
I jeśli tenże „Przedświt44 na innem miejscu woła, 
że to poproś tu

do walki z rewolucją majową wistają to same siły, 
które przed majem w Polsce rządziły, wartość ich wciąż 
pozostaje ta sama; są tyle warci dziś, co wtedy.., ale nic 
dziwnego, że chcą odzyskać stan posiadania,

to trzeba stwierdzić, że „Przedświt44 albo sam 
sobie mydli oczy byle frazesem albo — nic nie 
widzii, niczego nie pojmuje, co się dookoła dzdeje, 
a . o dostrzegł i pojął choćby „Przełom44.

Najspokojniej, ba wręcz z drwiną (w.edle 
rzecz prosta, własnego sposobu myślenia) ujmuje 
sprawy „Gazeta Polska44: stwierdza, że pogróżek 
się nie boi, a następnie pisze, że

..jeśli ściągnęliśmy na siebie gniew jakowyś, (jeśli czyje 
kolwiek pohamowaliśmy wolności, to jedynie tych panów, 
którzy będą na scenie ewentualnych krakowskich manife- 
istacyj czynnymi aiktora-mi. Lud niewątpliwie przyjdzie po­
patrzyć. Popatrzyć, jak się ani gniewaj/ą. Popatrzywszy — 
powróci do swoich warsztatów pracy, chwaląc sobie comaj 
wyżej tego lub innego aktora, że dobrze rzecz swoją ode­
grał. Aktorom zaś powiedzieć możemy tyle tylko, że ich 
gniew rozumiemy.

1 tutaj musimy stwierdzić, p'iis(ze „Polska44 
(sami zresztą nie przywiązując również wielkiej 
wagi do zapowiedzianego zjazdu krakowskiego), 
że fatalnie mylą się ci, którzy ciągle usiłują roz­
różnić: rozhukany w rozpędzie walki Sejm i rze­
komo spokojnie, zadowolone, pojednawczo nastro 
jone społeczeństwo.

Ciągle przypominamy, że w czasie wyborów 
uzupełniających absolutnie ilości głosów opozy­
cyjnych stale wzrastają. Chyba to nie mówi o tem 
że lub patrzy i wraca orać i siać...

Zmiany na stanowiskach dyplomatycznych.
W kołach dyplomatycznych jest mowa o tem, 

tże poseł Rzeczypospolitej w Berlinie, p. Knoli, 
będzie odwołany, a na jego miejsce przyjdzie b. 
minister p. Aleksander Skrzyński.

Równocześnie mówi się o tem, że nastąpi rów 
nież zmiana w ambasadzie paryskiej. Jako następ 
cę amb. Chłapowskiego wymienia się posła w Bu­
kareszcie v. Szembeka.

Informację o powołaniu p. Skrzyńskiego 
„Kurjer Poznański44 zaopatruje następującym ko­
mentarzem:

uważać musielibyśmy powołanie p. Aleksandra Skrzyń 
skiego, locanneńskiego deki amatora - traaefsowiezia. ina 
trudny posterunek berliński, za wręcz parodję tego, co jest 
(niezbędne ze stanowiska interesów państwa polskiego. W 
BerPnie potrzebny jest człowiek, zdolny umysłem trzeź­
wym i realnem traktowaniem zagadnień politycznych i go­
spodarczych do sprostaniia twardym i systematycznym 
politykom niemieckim. Już jeżeli gdzie to w Berlinie lo- 
carreńskie bujanie po szerokich acz płytkich wodach fra- 
zezeologja politycznej nie może państwu polskiemu przy­
nieść pożytku, a mogłoby je aż nadto łatwn narazić na nie­
powetowane straty,

Czy z tego, co Niemcy zrobiłli w ostatnich miesią­
cach, i z tego, co robią stałe, jeszcze za mało nauki?

Rozczarowanie.
Na łamach swego „Tygodnia44 p. St. Thugutt 

w  artykule p. t. „Rozczarowanie44 tak charaktery 
żuje sanację:

Jest dzriś w Polsce rzeczą nad wyraz łatwą spotkać roz­
czarowanego zwolennika „sanacji44 Nie trzeba go szukać
— sami przychodzą użalać się na skutki swojiej lekkomyśl­
ności, Niektórzy z .nich byli tylko mniej czy bardziej bez­
interesownymi sympatykami ruchu: nie brak wśród tych 
płaczących i takich, którzy po dziś dzień piastują w swo­
im obotzie wysokie godności, To nietylko czwarta brygada, 
która się ogląda za siebie i zapamiętuje ścieżki do odwrotu
— nawet ludzie aupełnie ideowi, którzy w nowym porządku 
rzeczy szukali jedynie naprawy stosunków stają dziś prze­
rażeni, widząc dokąd ich doprowadza pierwotny błąd w za­
łożeniu,

Nie wahają się już dzisiaj wcale tylko retigianci, uczu­
ciowcy, fanatycy, przeważnie głowy słabe i nieuchodzone 
temperamenty, ludzie, którzy oddawna wyprzysięglr- się 
myślenia i samodzielnego działania, którzy pretorianami 
stali się z nałogu, jeżeli nie z zawodu: awanturnicy, któ­
rym życie publiczne przedstawia się, jak waJna bitwa na 
pijanym jarmarku, sumienia, w których kult „wodza44 od­
dawna już wytracił bezpośrednie uczucia dla Polski, widzą 
tbowiem i czuja tylko przez niego

W dalszym ciągu p. Thugutt zwraca uwagę, 
*że w pewnych warunkach tłum może wybaczyć 
dyktatorowi wszystko: nadużycia, okrucieństwo, 
deptanie praw. Ale dyktator musi być nieomylny 
Tłum nie wybaczy mu nigdy niepowodzenia:

Jetem przekonany, że przyjdzie czaą kiedy dzisiejsi 
najżarliwsi, a przynajmniej najkrzyklrwsi wyznawcy „wo­
dza4* będą mówili o nim z najwyższą nienawiścią, łatwo 
przekraczającą granicę podłości; będzie to widowisko tak 
bezecne, że niejeden ze zdecydowanych przeciwników o- 
becnego systemu będzie musiał stanąć w obronie spra­
wiedliwości, która ma być przecież opoką, ina której budu 
je się państwa44
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Propaganda rewizjonistyczna
Antypolska propaganda „korytarz" zatacza- 

coraz szersze kręgi, mobilizując prasę zagranicz­
ny niezorjentowaną w zagadnieniach polityki 

wschodnio - europejskiej, oraz sprzedajnych pu­
blicystów w rodzaju Rene Martel‘a i Sir Roberta 
Donalda, którego szeroko komentowany w prasie 
niemieckiej paszkwil pod tytułem The Polish Cor- 
ridor“ roi się od nonsensów i dowodów bezwstyd 
nej ignorancji. Typowym przykładem wewnętrz­
nej propagandy jest artykuł „Stettiner General 
Anzeiger pod tytuł. UnsereOstmarken im Brenn- 
punkt der europaischen Pólitik, którego punktem 
wyjścia są wypadki pod Opaleniem — oświetla­
jące w przekonywujący sposób(?) niemożliwości 
utrzymania rozdarcia niemieckiego) dawniej 
Wschodu przez Traktat Wersalski. Stabilizacja 
i pacyfikacja Europy zależy — zdaniem tego auto 
ra — tylko od zadowalającego Niemcy rozwiąza­
nia politycznego problemu wschodniego, zaprze-

Dziatalność Spółdzielni 
yjGęś Kaszubska11 w Kartuzach.

Pragnąc przyjść z pomocą materjalną rolni­
kom kaszubskim, w czasie tegorocznego ciężkiego 
przednówka, postanowiła Spółdzielnia „Gęś Ka­
szubska"1 przystąpić po 15-tym czerwca do wypła­
cania członkom swoim zaliczek na poczet gęsi, 
które będą w jesieni skupowane przez Spółdziel 
nię Tutaj zaznaczyć należy, że rolnicy wr powia­
tach, które objęliśmy swą działalnością, tj.: Kar­
tuskim, Wejherowskim, Kościerskim i Chojnic­
kim. którzy dotychczas nie przystąpili jako człon 
kow ile do swych Spółdzielni Zbytu Drobiu, powin 
ni to jaknajspieszniej uczynić we własnym, do­
brze zrozumianym, interesie.

Zaliczkując gęsi, Zarząd Spółdzielni „Gęś Ka- 
szubska"" będzie jednocześnie przyjmował nowych 
członków, kierując się opinją PP. Prezesów miej­
scowych Kółek Rolniczych. Ponieważ akcję naszą 
wypłacania zaliczek członkom, zamierzamy prze 
prowadzić najterenie Kółek Rolnilczych, przeto 
prosimy wszystkich PP. Prezesów, by zechcieli 
nam podać jaknajspieszniej dzień, w którym pra­
gnęliby zrobić zebranie w swej okolicy, celem od­
bioru zaliczek przez członków. Prosimy o nazna­
czanie zebrań nietylko w dni świąteczne, gdyż 
chcemy ułożyć plan naszych wyjazdów do zalicz­
kowania tak, byśmy mogli) w krótkim czasie otosłu 
żyć wszystkie Kółka w całym naszym okręgu. Po 
ułożeniu ogólnego planu wyjazdów, zawiadomi­
my przez ogłoszenie lub listownie o swoim przy­
byciu do poszczególnych miejscowości.

Jeżelii w danej miejscowości niema jeszcze 
członków Spółdzielni Zbytu Drobiu a PP. Prezesi 
Kółek Rolniczych chcieliby członków swoich po­
informować o zadaniach ' celach Spółdzielni, pro 
silmy wówczas nadsyłać do Spółdzielni „Gęś Ka- 
szubska1' w Kartuzach zapotrzebowania na przy­
jazd prelegenta — z podaniem miejscowości, dnia 
godziny i lokalu, w którym się ma odbyć zebranie 
Kółka.

Nie wątpimy, że wszystkim, którym leży na 
sercu poprawa ciężkiej doli rolnika kaszubskiego 
nie będzie obojętna i nasza Spółdzielnia i pospie­
szą Zarządowi z pomocą w uświadomianiu i or­
ganizowaniu Społeczeństwa rolniczego na Kaszu­
bach. Zarząd.

paszczonego przez bierność niemieckiej polityki 
i zagranicznej na Wschodzie. Oczywiście perfidnie 
wyzyskuje się również odczyt ministra Dr. Stras- 
burgera w Carnegiie - Institut w Paryżu dla insy- 

. nuacyj o dążeniu przez Polskę do zaboru Prus 
Wschodnich i Gdańska. Osiągnęło się wprawdzie 
— twierdzi autor — pewną poprawę w stosunkach 
polsko - niemieckich, ale całkowity rozwój istot­
nie normalnej polityki wymaga jednak rewizji 
granic wschodnich, usunięcia korytarza Wisły 
(Weichselkorridor) gdyż utrzymanie i wzmocnie­
nie polskiego korytarza w tej części Europy odpo 
wiada zupełnej aneksji(?) Prus Wśchodnich i rów 
nojześnemu zagrożeniu innych niemieckich ziem 
pogranicznych. Wymowną odpowiedzią na wszyst 
kie podobne ataki i propozycje jest ostatnie wy­
dawnictwo Instytutu Bałtyckiego pod tytułem 

Przeciw propagandzie korytarzowej.

Dzieci niemieckie w szkołach polskich
„Berliner Lokal - Anzeiger11 donosi) o niemożli 

wej do zniesienia nędzy szkół niemieckich w okrę 
gu złotowskim (Pogranicze). Komisja ministerjal- 
na złożona z przedstawicieli pruskiego min. o- 
światy i, spraw wewnętrznych i władz lokalnych 
stwierdziła niesłychane wprost stosunki w szkol­
nictwie niemreckiem. Nauka odbywa się w pocze­
kalniach, kolejowych (!) i ciasnych izdebkach tak,, 
że rodzice — wobec tego zaniedbania szkół — 
chętniej posyłają swe dzieci do polskich szkół 
mniejszościowych, niż do szkół niemieckich. Tern 
słuszniejsze przeto są żądania polskie, skoro 
Niemcy tak zaniedbują szkolnictwo na Pograni­
czu. I gdzież tu do wody wyższości kultury i nauki 
niemieckiej. Niemcy sami się łapią we własne 
sieci

Niemiecka subwencja dla teatru polskiego.
Od dłużczego już czasu toczyła się kampanja 

i prasowa o subwencję dla teatru polskiego, obieca- 
, ną przez nadprez. Lukaschka. Pomimo obietnic z 
i wypłatą subwencji zwlekano całemi miesiącami.
| Dopiero pruski minister oświaty Grimme, przy 
| sposobności otwarcia Kat. Akademji Pedagogicz­
nej, polecił wypłacenie 5 tys. marek. Oczywiście 
wywołało to zgorszenie prasy niemieckiej. „Deut­
sche Zeitung'" zaatakowała ministra rzekomo z 
powodu popierania teatru, do którego nikt nie u- 
częszcza Wytknięto przytem ministrowi, że wła­
dze miejscowej lepiej (!) orjentują się w potrze­
bach ludności i zapytano co zrobił dla zaspokoje­
nia potrzeb niemieckiej kultury. Tern samem nie­
dwuznacznie zdemaskowano oblitcze hakatyzmu 
śląskiego, któremu dobrą nauczkę dał minister 
Grimme.

Propaganda „Auslands - Instituts".
Pisma niemieckie zamieszczają spiawozdania 

z działalności niemieckiego „Auslands - Instituts 
z roku 1929-30. Ze sprawozdań wynika, że zorgani 
zował on około 300 odczytów, dostarczył przeźro­
czy i materjałów dla 1000 odczytów, przeprowa­
dzi! dwa kursy dla nauczycieli i nauczycielek nie­
mieckich szkół zagranicznych (!) przyjął parę set 
wycieczek, wydawał półmiesięcznik pod tytułem 
,-Der Ausland - deutsche" oraz bezpłatne tygod­
niowe komunikaty prasowe, wydał 37 tomów.

Sama bibljoteka poręczna Instytutu liczy — 39
tysięcy dzieł. Wykaz dzieł Instytutu pod tytułem 
..Neue Bucher" w 30 tys. egzemplarzy, rozszerza­
ny zagranicą. Warchiwum zarejestrowano 33500 
organiizacyj i zgromadzono 79000 wycinków z ga­
zet. Przez Instytut przechodzi 1500 dzienników i 
czasopism. Przeźroczy zaś posiada około 25 tys. 
Cyfry te ilustrują potęgę propagandy zagranicz­
nej, zwróconej ostrzem swym przedewszystkiem 
przeciw Polsce. — Z naszej zaś strony w tej dzie 
dżinie bardzo mało się robi.

Okólnik w sprawie kontroli masła 
eksportowego w Gdyni

Izba Przemysłowo - Handlowa w Grudziądzu 
podaje do wiadomości, że począwszy od dnia 27 

czerwca br. okręty Towarzystwa Okrętowego 
Poisko - Brytyjskiego zawijać będą raz w tygod­
niu do portu gdyńskiego, odbywając 2 regularne 
rejsy do Londynu i Hullu.

W ten sposób ładunki masła zabierane przez 
okręty tego Towarzystwa dotychczas w Gdańsku 
będą mogły być począwszy od dnia 27 6 br. w każ­
dy piątek w tygodniu do godziny 16-tej przyjmo­
wane w Gdyni.

Izba Przemysłowo - Handlowa w Grudziądzu 
dla ułatwienia odprawy celnej w Gdyni i wysyłki 
masła do Anglji, uruchamia z dniem 23 bm. Za­
kład Badania Masła Eksportowego w Gdyni. Za­
kład ten pomieszczony będzie w rządowym han­
garze Nr. 3 gdzie masło będzie wyłaadowywane z 
wagonu i następnie bezpośrednio przeładowywa­
ne na okręt, zatrzymujący się przy tym maga,?.

Dla ułatwienia eksportu Izba Przemysłowo- 
Handlowa uzyskała od Towarzystwa Okrętowego 
Poisko - Brytyjskiego zezwolenie na składowanie 
masła w chłodni, znajdującej się w piwnicach 
rzeczonego hangaru; w ten sposób masło będzie 
mogło nadchodzić partjami do Gdyni w ciągu ca 
łego tygodnia i być przechowywane w tej chłodni 
aż do załadowania go na okręt.

Izba Przemysłowo - Handlowa w Grudziądzu 
zwraca uwagę PT. Eksporterów, że nowootwarty 
Zakład Badania Masła Eksportowego nietylko 
przeprowadzać będzie analizy lecz także czuwał 
będzie nad sprawnością odprawy celnej i przeła­
dunku. Opłaty przeładunkowe, składowe itp, bę­
dą bardzo przystępne.

Wskutek powyższego Izba Przemysłowo - 
Handlowa znosi z dniem 22 bm. punkt próbobior 
czy masłą w Tczewie.

Równocześnie nadmieniamy, że poczyniliśmy 
odpowiednie starania u władz kolejowych, aby 
transporty masła nadawane do Gdyni korzystały 
z możliwie jak najszytbciejszego przebiegu na od­
cinku Tczew — Gdynia.

Obowiązująca taryfa kolejowa wyjątkowa dla 
eksportu masła przez porty morskie jest identycz 
ną dla Gdańska jak i Gdyni. Firmy spedycyjne, 
ktcremi posługiwano ślę w  Gdańsku posiada­
ją swoje oddziały także w Gdyni.

Tryb postępowania przy zgłaszaniu masła do 
badania pozostaje bez zmiany.

W liście przewozowym przy nadawaniu ma­
sła pod adresem firmy spedycyjnej w Gdyni nale­
ży zaznaczyć.

„Masło dostarczyć do zbadanila do Zakładu 
Badania Masła Eksportowego Izby Przemysłowo - 
Handlowej w Grudziądzu, w Gdyni (Rządowy han 
gar Nr. 3).

LUDWIK STASIAK

B R A N D E N B U R G
106) Kraina słowiańskich mogli

Każdy wódz i tysięcznik gnije w podziemnym 
lochu w Bizancjum.

— Śmierć tylko uwolni go z podziemnej ja­
skini. ,

Oniemiał Mieczysław z przerażenia, zamarły 
słów a na jego ustach. Z rozmowy się przekonał, że 
biada mu, jeśli go poznają. On... wódz cesarza.,, 
Zamiast ku ziemi ojczystej, do niewoli greckiej po 
płynie, Do lochu... na śmierć.„ na zgniliznę za 
życia...

Położył się na butwiejącym barłogu). Chce 
zasnąć, aby nie myśleć o jutrze, aby nie poddać 
się rozpaczy, jaką myśl o przyszłości niesie.

Okręt się kołysze, wybiega na szczyt fali, aby 
z lalą lecieć w przepaść, jako myśl ludzka ze szczy 
tów nadziei w bezdeń rozpaczy spada

Chwieje się fala coraz bardziej, kto stał na no­
gach, na ziemię się wali, pociemniał świat, z po­
kładu słychać okrzyki zgrozy.

— Bora!!! Bora!!!
A ten wicher „bora" na szafirowem przestwo 

rz morza to śmierć i zatrata. Przyniósł na lica Mie 
czysława uśmiech—

Z nowiną śmierci wstąpiła w serce niewolni­
ka nadzieja...

Przyjdzie śmierć i uwolni go z więzów, z kaj­
dan... Ludzie, którzy w grobach leżą, już nie pła­
czą... Suche ich oczy... Usta martwe nie jęczą,,, 
Umiera człowiek, zniknąć musi rozpacz, Zmarnie­
je ta żmija, co serce żre„.

Tak się łudzi Mieczysław, Pocieszał się śmier 
cią, która w oczy patrzyła A ludzie szaleli z roz­
paczy i ze strachu.

| W Braniborze niepokój wielki, wszystko no- 1 
i win z za Alp czeka. Choć rok już wnet upłynie ską 
( Pe tylko /wieści nadchodzą, sprzeczne ze sobą no- 
i winy rozbitki z cesarskiej armji przynoszą. Tyle 
i wiadomo napewno, że cesarz żyje, że resztki swej 
! armji zgromadził we Weronie, że tu snuje plany 
j dalszej wojny, obmyśla skąd wziąć na ten cel lu­
dzi, skąd zdobyć pieniężne zasoby. Wiadomem 
jest, że przy cesarzu bawi się we Weronie poboż- j 
ny kapłan Wojciech, ze znakomitego rodu czeskie I 
go Sławników, który gorąco Ottonowi wojnę od- ‘ 

radża, obowiązki miłości bliźniego mocarzowi ! 
chrześcij ański emu przypomina.

—- Nie krew nam rozlewać — mówił Wojciech 
Sławnik — ale pogańskie ludy opowiadaniem na 
uki Jezusowej nawracać. ,

Wszystko smutne, wszystko... oprócz Wilhel­
ma i Adelajdy. Dla nich zakwitł maj życia, zapło- 
nęło gorące łato miłości. Trudno nakazać sercu 
aby bić przestało, trudno zabronić sercu kochać, 
Lais. jak trudno, aby lody grudnia ostały się przed 
promieniami wiosennego słońca. Na łące, zakwit 
łej wśród lasu, czułą pieśń o miłości Wilhelm 
Adelajdzie śpiewa, wpatruje się w oczy dziewczę­
cia, które wstydem płonie, miłospe spojrzenia na 
rycerza rzucając, z uśmiechem oświadczyn miłos­
nych słuchając. Zapomnieli o Mściwoju, zapomnie 
li o niesnaskach, przebaczył krasawicy Wilhelm 
doznane urazy, gorącemi pocałunkami zagoiła ra­
ny jego serca nadobna dziewoja.

A przecież dziś smutek jakiś w oczach Wil­
helma. Uśmiech dziewczęcia, jej liczne pocałunki 
nie rozprószyły chmur z białego czoła młodziana.

— Tyś smutny? f
— J am temu nie winien.
— Czyj aż więc wina? O szczęściu, o miłości 

dawniej mi śpiewałeś...
— Ziemiami niebem była, gdym całował róża 

ne usta twoje.
— Dziś jest piekłem? Cóż cię dzilsiaj smuci?
— Myśl o jutrze...
— Jak to?
Wilhelm objął ramieniem dziewoję, przytulił 

do siebie, wpatrzył się w jej oczy, patrzał łakomie 
na wilelką krasawicy urodę.

— Jutro przyjdzie nieszczęście.
•— Jakie?

Zśmicł się smutno młodzian i rzekł iz go­
ryczą:

— Jutro może znowu przyjdzie jaki Mściwoj, 
a ty, u\Yielbiiona przez niego, nogą mię kopniesz, 
zdepcesz serce moje...

— Nie, nie. To się nie stanie.
— Kto mi dowiedzie, że mogę być spokojnym?
— Przysięgi, które codzień z ust mych sły­

szysz?
— Przysięgi! Miłosne przysięgi! Bańki mydlą 

ne: — zawołał z niewiarą młodzieniec.
Jeśli przysięgom nie wierzysz, czegóż chcesz 

ode mnie?
W ilhelm chwycił krasawicę za obile ręce, przy­

ciągnął ją ku sobie, przychylił jej główkę tak, że 
czuł na twarzy ciepły jej oddech...

— Miłości twej...
W gorącym, sierpiowym dniu, na tle białych 

brzóbz i grabów zielonych, na łące zasypanej tę­
czą kwiatów, nad któremi unosiła się druga tęcza 
latających kwiatów — motyli, biły dwa kochające 
s.<ę serca ludzi, którzy jako ta. łąka zakwitli po­
całunkiem. Giąg dalszy nastąpi.
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Z Pomorza
Starogard. (Pożar.) W dniu 12 czerwca br. w 

nocy zbrodnicza ręka spowodowała pożar domu p 
Joanny Klinowskiej Dzielna nasza Ochotnicza 

Straż Pożarna zdołała pożar zlokalizować oraz 
zabezpieczyć od ognia bardzo blisko bo o 3 m od­
dalone sąsiednie słomę kryte zabudowania oraz 
duży stos drzewa Z płonącego domu oprócz oszo­
łomionej staruszki p Klinowskiej uratowano część 
sprzętów i pościeli

— (Oskarżeni o podpalenie własnego domu)
Pożar strawił całe zabudowanie p P mieszkańca 
tutejszej wsi Przyczyny pożaru domyśla się ko­
misja w samym właścicielu i dlatego p P oraz jego 
żona czekają w samym Starogardzie „w pewnym 
hotelu" na rozprawę

Chełmno. (Protest.) Nie zdoławszy jeszcze za- 
pomnąć o pierwszej ohydnej napaści na nasze czci 
godne duchowieństwo, katolickie obywatelstwo m 
'Chełmna stanęło wobec nowej niesłychanej napa 
ści stanu duchownego i profanacji Najświętszego 
Sakramentu Ołtarza.

W środę, dniia 4 czerwca na zebraniu miejsco 
wego Towarzystwa Wojaków nieposkromiony gor 
szyciel, „referent oświatowy" i prezes honorowy 
Towarzystwa Wojaków i w dodatku wychowawca 
młodzieży gimnazjalnej pan Sławuski z Grudzią­
dza wygłosił referat, w którym wyzbywszy się 
wszelkiego wstydu, bryzgał uliicznem błotem na 
największe świętości katolickie.

W sposobie wyrażania się nie ustępował naj­
większym bluźniercom i przeciwnikom kościoła 
katolickiego.

Niżej podpisane organizacje stwierdzają jed- 
nozgodnie:

1) iż bezprzykładne zohydzenie stanu duchów 
nego i niesłychane te bluźnierstwa mają na celu 
podkopać zaufanie do kapłana katolickiego i jed­
nocześnie do kościoła katolickiego.

2* stwierdzają, iż moralnie odpowiedzialnym 
za obrzydliwe te napaści połączone z niepoweto­
waną szkodą dla moralności jest zarząd To warzy 
stwa Wojaków, szczególnie prezes p. Paweł Hądz 
lik, który w niczem bluźniercy nie przeszkodzili, 
lecz przeciwnie udzielił mu pochwały.

Wobez tego niżej podpisane organizacje zakła 
dają jak najenergiczniejszy protest przeciw tym 
do żywego oburzającym napaściom i bluźnier- 
stwom. Do odnośnych władz zwracamy się z ape­
lem o zajęcie energicznego stanowiska w tej krzy 
czącej sprawie i wydanie stosownych zarządzeń!

Zaręczamy w końcu, że niie spoczniemy prę­
dzej*, aż powyższych szkodników spotka sprawie­
dliwa kara.

Chełmno, dnia 11 czerwca 1930 r.
Towarzystwo Gimnastyczne Sokół Dr. Wasie- 

lewski — Związek Podoficerów Rezerwy, Fr. Lu- 
bański — Związek Hallerczyków, Grajewski — 
Związek Powstańców Naród., Izbrandt — Towa­
rzystwo Kupców Samodzielnych, Chmurzyński — 
Towarzystwo Restauratorów, Kasztelan — Tow. 
Młodzieży Kupieckiej, Buohholz — Bractwo Ry­
backie, Grajewski Jan — Stów. właśc. nieruch., 
Bentkowski — Towarzystwo Samodzielnych Rzem 
Frąckowski W — Cech rzeźnicki, Kaszubowski — 
Cech piekarski, Kurowski — Cech stolarski, De- 
mant — Cech siodlarski, Wacławski — Cech fry­
zjerski, Riedel — Cech szewski, Gądkiewicz — 
Cech krawiecki, Gaca — Cech ślusarski, Ebłow- 
ski — Cech kołodziejski, Piątkowski F. — Koło 
diobn kup., Lewandowski M. — Bractwo strze­
leckie, Frąckowski Jan — Towarzystwo Śpiewu 
Harmonja, Dr. Wasilewski — Towarzystwo Śpię 
wu Moniuszko, Dr. Drążkowski — Towarzystwo 
Pań Miłosierdzia, Donimiirska — Towarzystwo 
ochotniczej straży pożarnej, Bredefeldt — Tow. 
Mężczyzn katolików, Nowicki — Stów. Dzieci 

Marji, Betynówna — Stów. Młodzieży Żeńskiej, 
Urbańska — Stowarzyszenie Matek chrz., Szczer- 
bicka — Towarzystwo Urzędników Miejskich, 

Luther — Cech murarski i ciesielski, Rosiński — 
Towarzystwo Młodzieży Męskiej, Si. Grajewski

(Dodać należy że pan Hądzlik jest wydawcą 
chełmińskiego „Nadwiślanina, organu sanacji 

Red.*
Chełmno (Wielki pożar) W zabudowaniach 

gospodarza pana Józefa Ptacha w Lisze wie właś­
ciciela 240-morgowego majątku wybuchł wielki 
pożar, którego pastwą padły: stajnia, szopa, stodo 
ła, chlewy, wozownia, dużo bydła oraz wszystkie 
świnie Inwentarz żywy i martwy spłonął doszczęt 
nie W płomieniach znalazł śmierć niej 12-letni Fr 
Chudziński z Chełmży, zatrudniony przy pracach 
buraczanych Straż ogniowa zdołała uratować tyl­
ko dom mieszkalny Ogień powstał wskutek podpa 

lenia i policja sprawcę podobno aresztowała 
Straty są olbrzymie sięgają bowiem sumy 100000 
złotych

Wąbrzeźno (Samobójstwo starca.) W środę po 
południu powiesił się na strychu 71-letni starzec 
Jan Malinowski, zamieszkały przy ulicy Kościusz­
ki Przy denacie nie znaleziono nawet listu, któ­
ryby mógł wyjaśnić przyczynę samobójstwa Jak 
stwierdzono, Malinowski już kilkakrotnie usiło­
wał pozbawić się życia: raz zimą, napiwszy się e- 
sencji octowej. Lekarz jednakże przywrócił niedo 
szłemu samobójcy życie Ubiegłej niedzieli usiło­
wał Malinowski utopić się w jeziorze, ale stojący 
opodal ludzie wyratowali go W środę, gdy żona *

„DZIENNIK POMORSKI**

Malinowskiego wyszła z domu, udał się na strych 
i tam się powiesił Gdy zauważono wypadek, Ma­
linowski już nie żył — pomoc okazała się bezsku­
teczną

Kartuzy (Wypadek na torze kolejowym) Dnia 
12 czerwca o godzinie 11 najechał za lasem w kie­
runku Somonina parowóz na furmankę obiadowa 
ną długiem drzewem przyczem jeden koń, włas­
ność Jana Serkowskiego z Kiełpina, został zabity 
na miejscu otrzymawszy uderzenie przez parowóz 
w głowę. Wypadku w ludziach nie było, tor nieu­
szkodzony Winę ponosi sam S, który przy prze- 
jeżdzie przez tor winien był zwrócić uwagę, a po- 
zatem przestrzeń od strony przyjazdu parowozu 
widoczną jest na kilka set metrów z drogi, którą 
S jechał.

Kartuzy (Kradzieże) W nocy z 6 na 7 bm. do­
konano kradzieży z włamaniem w składzie kupca 
Jabłońskiego, kowala Walkusza i listowego Her- 
basza i skradziono razem różnych towarów i u- 
brań za około 1500 zł w nocy z 5 na 6 bm. włam. 
się do mieszkania gospodarza Noetzla w Ryba­
kach, gdzie skradziono 2 koszule i pęk kluczy, jak 
również do miesżkania Plegera w Starkowejhucie 
gdzie zostali spłoszeni i przygotowany łup pozo­
stawili na miejscu. Złoczyńcy we wszystkich wy­
padkach byli ci sami i ślady ucieczki wskazywa­
ły do wolnego miasta Gdańska Za wskazówką tu 
łejszej policji zdołała policja gdańska przytrzy­
mać 3 sprawców: niejakiegoś Fordona Kazimie­
rza, Bazana Sylwestra i Radzina Antoniego, któ­
rzy posiadali skradzione przedmioty przy sobie z 

, wyjątkiem niektórych drobniejszych, które już 
sprzedali na obszarze gdańskim.

Dnia 8 bm skradziono rolnikowi Józefowi 
Czerwińskiemu w Tókarach z pastwiska konia 
wartości około 600 złotych.

Nowe. Nieszczęśliwy wypadek wydarzył się 
w tartaku firmy Hahn i S-ka Mianowicie robot- 
niK Franciszek Dzikowski wskutek potoczenia się 
upadł lewą ręką na piłę tarczową, która mu nieo­
mal zupełnie odcięła palec Wina osób trzecich nie 
zachodzi, jako też wszelkie przepisy prawne pod 
względem przyrządu ochronnego przez firmę nie 
były przekroczone. Dzikowski jest w opiece lekar 
sklej i' jest nadzieja, że palec się zaleczy

Gdynia. (Dalsza rozbudowa portu;) 
W dniu 5 czerwca br. podpisaną została przez mi­
nistra Przemysłu i Handlu umowa na wykonanie 
dalszych robót drugiego okresu rozbudowy portu 
w Gdyni z polską grupą przedsiębiorstw budowla 
nych. Umowa obejmuje szereg poważniejszych ro­
bót — budowę molo południowego., żeglugowym, 
brakowanie dróg portowych oraz budowę przej­
ścia ulicy ood torami, prowadzącemi do portu, na 
łączną sumę zgórą 9 milj. zł. Roboty zakrojone są 
na okres paroletni i mają być zakończone w poło­
wie 1934 roku.

Podpisanie umowy z polską grupą należy pod 
kreślić jako dodatni fakt współudziału poważniej 
szych firm budowlanych polskich w budowie por­
tu gdyńskiego, o odpowiednie przygotowanie, któ­
rych do robót portowo - budowlanych oraz o wpro 
wadzenie ich na teren Gdyni, Ministerstwo Prze­
mysłu i Handlu zabiegało w ciągu dłuższego czasu

Gdynia (Ważne dla letników i kuracjuszy)
Magistrat miasta Gdyni podaje do wiadomości PT 
letników i kuracjuszy, że we wszystkich spra­
wach związanych z meldowaniem się, otrzyma­
niem legitymacji oraz zaświadczeń na zniżki kole 
jowe a także wszelkich informacyj udziela się w 
pokoju nr 6 na pierwszem piętrze na prawo;

Gdynia (Nieszczęśliwy wpadek.) Robotnik 
Pastwa Franciszek został podczas zwożenia ziemi 
w' koszarach Marynarki Wojennej przygnieciony 
do lorki, wskutek oberwania się bryły ziemi Pogo 
towie ratunkowe przewiozło nieszczęśliwego do 
szpitala w Wejherowie.

Grudziądz. (Tragiczna śmierć w nurtach Wisły.)
W ubiegłą środę rano 18-iletni Jan Bielaszewski 
zamieszkały w Dubielnie, spieszył, jak zwykle 
w towarzystwie kilku kolegów do pracy do Gru­
dziądza. Przechodząc przez most kolejowy, chłop­
cy powzięli chęć wykąpania się i w tym celu po­
dążyli na brzeg Wisły. W pewnej chwili kąpiący 
się chłopcy usłyszeli rozpaczliwy krzyk Biielaszew 
skiego, który począł tonąć. Robotnicy kolejowi 
oraz koledzy Bielaszewskiego pospieszyli natych­
miast z pomocą. Niestety jednak wszelki ratunek 
okazał siię już bezskutecznym.

Zapis katolickiego działacza.
Hiszpański działacz katolicki, Don Miguel 

Baygual, zapisał w roku 1926 w swym testamen 
cie pewną sumę, której odsetki mają służyć jako 
nagroda prasowa dla pisma katolickiego, najle­
piej zasłużonego sprawie katolickiej w obronie 
religji i praw Kościoła.

Do konkursu dopuszczone są pisma, stojące 
wyraźnie na gruncie katolickim, uznające władzę 
kościelną i poddftjące swój kierunek jej ocenie i 
kontroli.

Na egzekutora tego testamentu ofiarodawca 
wskazał Papieża, który, w osobie swego Nuncju­
sza w Madrycie zaakceptował zapis i ustalił zasa 
dy i przepisy postępowania dla jury konkurso­
wej. Pierwszy konkurs ogłoszono w tych dniach 
Nagroda wynosi 10 tysięcy pesetów.
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Potężno manifestacja uczuć katolickich 
I narodowych nauczycielstwo Pont. w Gdyni

Pod hasłem stałego rozwoju odbył się tegoro­
czny zjazd nauczycielstwa pomorskiego, należą­
cego w ilości przeszło 2000 członków i 88 Kół do 
Stew. Chrz. Nar. Naucz. Szk. Powsz. Korzysta­
jąc z krótkich wakacyj świątecznych zjechali się 
delegaci owych 88 Kół do Gdyni w liczbie przeszło 
300 osób, aby zamanifestować swą przynależność 
do organizacji,, opartej o zasady chrześcijańskie, 
i narodowe

W drugie święto Zielonych Świątek odbyły 
się narady Pomorskiego Zarządu Okręgowego o- 
raz prace komisji rewizyjnej.

Główny dzień zjazdowy, wtorek dnia 10 6 br. 
rozpoczął się uroczystem nabożeństwem celebro- 
wanem przez członka Koła Gdynia ks. prefekta 
Dembskiego. Stosowne pienia wykonał chór Dzie 
ci Marji, poczem wygłosił podniosłe kazanie zło- 
tousty kapelan Sokolstwa Pomorskego, ks. prób. 
Turzyński z Gdyni. Po nabożeństwie napełniła 
się po brzegi obszerna sala kina Czarodziejka de­
legatami i gośćmi.

Zjazd zagaił prezes okręg. A. Nowicki koń­
cząc swe przemówienie okrzykiem na cześć Papie 
ża i Prezydenta Mościckiego. Życzenia zjazdowi 
składali: w imieniu wojewody pom. i swojem sta 
rosta grodzki pan Pożerski, od duchowieństwa ka 
tolickiego ks. proboszcz Turzyński od Stów. Kat. 
Młodzieży Polskiej instruktorka Niekówna z Kra 
kowa od Zarządu Głównego prezesa M. Siciński, 
Życzenia zjazdowi nadesłali: Ks. Biskup Dominik 
kurator OSP. pan Jan Schwemin, wicekurator 
dr. Świderski, naczelnik wydziału szkół powsze­
chnych ks. M. Strogulski, przewodnictwo Dzielni 
cy Pomorskiej Instruktorów Szkolnych, inspek­
tor Sowiński, członek Koła Wąbrzeźno i współza 
łożyciel Koła Gdynia ks. dziekan Łowicki z Nie­
dźwiedzia i dużo' innych. Referaty wygłosili dr. 
Pannenkowa z Warszawy „O istocie i genezie wy 
chowania i nauczania narodowego" oraz general­
ny sekretarz Show. Kat. Młodzieży Polskiej diece 
zji chełmińskiej ks. Franciszek Żynda z Wą­

brzeźna pod tytułem „Akcja Katolicka a nauczy­
cielstwo katolickie". Referaty przyjęto hucznemi 
oklaskami. Po ogólnym zjeździć odbyło się współ 
ne zdjęcie fotograficzne na tle nowego kościoła.

Potem goście i niedelegaci ruszyli grupami 
na zwiedzenie miasta, portów i statków, gdy dele 
gaci wrócili na salę obrad na 11. Walny Zjazd 
Delegatów Pomorskiego Oddziału Okręgowego, po 
załatwieniu formalności wstępnych i ukonstytuo 
wania się biura zjazdowego wysłuchano sprawoz 
dań organizacyjnych i kasowych oraz wybrano 
komisję weryfikacyjną, matki, wnioskową, skar­
bową, statutową, organizacyjną i gospodarczą.

Niezwłocznie komisje te rozpoczęły swe obra 
dy, rozpatrując liczne wnioski Kół, członków i 
delegatów, przygotowane przez Zarząd Okręgo­
wy. To też już o godzinie trzeciej mogło rozpo­
cząć się dalsze plenarne posiedzenie Wolnego 

Zjazdu na którem referenci poszczególnych ko- 
misyj przedkładali powzięte uchwały, prawie po 
twierdzo ne jednomyślnie przez Walny Zjazd.

Na szczególną uwagę zasługuje z pośród licz 
nych uchwalonych wniosków i rezolucyj nastę­
pująca uchwała ostentacyjnie powzięta:"

Zjazd Nauczycielstwa Pomorskiego i 11. Wal 
ny Zjazd Delegatów Pomorskiego Oddziału Okrę­
gowego Stów. Chrz. Nar. Naucz. Szk. Powszech­
nych obradujący w Gdyni dnia 9 — 11 czerwca 
oburzony niecnemi zabiegami Senatu WM. Gdań 
ska, usiłującego przed forum Ligi Narodów przed 
stawić w fałszywem świetle pokojowe dążenia 
Rządu Polskiego do gospodarczego rozwoju wy­
brzeża Polskiego — w obliczu niesłychanych na­
paści posłów w Sejmie Gdańskim na Rząd Rze­
czypospolitej i Państwo Polskie, wyraża stanow­
czy protest przeciw podejmowanym przez WM. 
Gdańsk prowokacjom; zarazem imieniem ogółu 
nauczycielstwa pomorskiego zapewnia Rząd Rze­
czypospolitej o nieustannych wysiłkach w kie­
runku stwierdzenia i umocnienia w młodzieży i 
społeczeństwie Pomorza umiłowania spraw Bał­
tyku Polskiego, jakoteż wpajania w nie mocnego 
przekonania, że mocarstwowe stanowisko Polski 
zależy przedewszystkiem od niczem n)ieograni­
czonego dostępu do Morza — oraz ugruntowania 
powszechnego postanowienia gotowości obrony 
w razie potrzeby słusznych praw Narodu Polskie­
go. Przy wyborach zgodnie ze statutem ustąpiła 
po trzyletniem urzędowaniu jedna trzecia część 
członków, a wyniki wyborów dały rezultat nastę­
pujący: prezesem okręgowym wybrano jedno­

myślnie ponownie pana A. Nowickiego z Gru­
dziądza, który ma poza sobą 10-lecie prezesury 
okręgowej; wiceprezesem wybrano Romana Woj­
ciechowskiego z Tor u n i a(p o n o wnie) na delegatów 
do Zarządu Okręgowego: pp. prezesa powiatowe­
go Marcelego Radomskiego z Kościerzyny, preze­
sa pow. Leona Jackowskiego z Chojnic, prezesa 
po w. Anastazego Murawskiego z Lubawy i prez. 
pow. Piotra Kolasińskiego z Brodnicy; referen­

tem organizacyjnym ponownie wybrano pana 
'Cezarego Kalinowskiego z Grudziądza. Nast. dnia 
delegaci i goście wyrus^li na wycieczki krajo­
znawcze do Helu, Jastarni i Oksywia.

Drukiem drukarni „Dsiannika Pomor*kiego“ w Chojnicach



CHOJNICE
Chojnice, dnia 16. czerwca 1930 r.

Miejskie gimnazjum Żeńskie w Chojnicach.
Zaiiniteretsoiwainy.m rodzicom podaje Magistrat do wiiado 

mości, że utworzenie miejskiego ginmazjum żeńskiego w 
Chejtnicach z nowym rokiem szkolnym 1930-31 jest zapew­
nione. Uczennice zgłoszone być mogą nadal aż do terminu 
egzaminów wstępnych, które odbędą się przy końcu mie­
siąca czerwca lub na początku lipca rb.

O terminie egzaminów uwiadomieni zostaną zaintere­
sowani przez ogłoszenie w dziennikach.
Dokończenie egzaminów w szkole wydziałowej.

W drugim dniu egzaminów złożyły egzamin końcowy 
pp. Szaimocika Gertruda, Vogtówna Bogna, Welterówna 
Gertruda, Wróblewska Helena oraz Goldyszewiez Maksy­
milian.

Wycieczka męskiej szkoły powszechnej.
W sobotę dnia 14 urządziła męska szkoła powszechna 

pod kierownictwem swego kierownika p. Paprockiego swą 
tradycyjną doroczną wycieczkę. Gry, kąpiele, wspólny pod­
wieczorek pozostawiły dzieciom miłe wrażenia. Wycieczka, 
mimo, że brało w niej udział przeszło 800 dzieci obyta się 
bez wypadku, co chlubnie świadczy o kierownŁotwie wy­
cieczki. ,
Do wszystkich członków honorowych, nieczyn­
nych i czynnych Towarzystwa Gimnast. „Sokół" 

w miejscu.
Wzywamy Wais Druhowie, do bezwzględnego stawienia 

się w dniu najwspanialszego święta katolickiego Bożego 
Ciała na zbiórkę, zaraz po główinem nabożeństwie przy koś­
ciele famym, cellem wzięcia udziału w procesji. ,

Zarząd żywi niezłomną nadzieję, że pnzedewszystkiem 
ci Druhowie, którzy jeszcze nigdy nie stanęli razem z nami 
w szeregu, zadokumentują w tym dniu swoją przynależ­
ność do naszej organizacji. Stanąć należy bez względu na 
u m undu rowanie.

CZOŁEM!
Zarząd T. G. „SotkóL

(—) Szczepański, (—) Jankowski, (—) Pliszka, (—) Krzemiń­
ski, (—) Wojewódzki, (—) Bąkowski, (—) Grochowski,

{—) Bączkowski, (—) Walter, (—) Bembenek.
Zmiany w sądownictwie.

Wiceprokuratorem sądu apelacyjnego w Toruniu mia- 
nowiamy został pan Leon Plejewski, wiceprokurator sądu 
okręgowego, z Kai* sza, p. Franciszek Paszkiewicz, sędzia 
sądu okręgowego w Toruniu mianowany został wicepreze 
sem tegoż sądu; asesor sądowy z Torunia p. Kazimierz 
Rozwadowski mianowany został sędzią powiatowym w 
Chojnicach; pan Włodz. Kulczycki, sędzia powiatowy z 
Warszawy mianowany został sędzią sądu okregow, w 
Grudziądzu.

Zawody Klubu Tenisowego w Chojnicach.
W półfinałach zwyciężyli po ciężkiej walce p. Ulandow 

ski p. Kotkiego 0:4, 0:4 i p. Żuławski p, Rajewskiego 0:3 
6:4. W finale młody Ulandowski, który dzisiaj już wielo­
stronną i dosyć pewną rakietą rozporządza, pokonał lekko 
bo- 6:1, 6:0, 6:2 p. Żuławskiego.

U pań kwalifikowały się p, Łucja Sfcamim — p. Klem- 
czakówna 3:7:5 i p. Lota Sfcamrn — Rosemannówna 6:0, 6:2 
do finałów. M ,

W finale zeszłorocznym mistrzyni p. Lota Starnin pe­
wno zwyciężyła swą siostrę Łucję 6:3, 6:4.

Napgół gry stały na dość już wysokim poziomie W 
przyszłym tygodniu następują gry klasifikacyjne.

Ku przestrodze dla bezrobotyneh
'wyjeżdżających za pracą do Gdyni, stwierdza się, że w 
Gdyni niema pracy, przeciwnie jest dużo bezrobotnych. Za­
potrzebowanie robotników do Gdyni załatwia dla naszych 
okolic Państw. Urząd Pośrednictwa Pracy w Tczewie, — 
Przestrzega się bezrobotnych, ażeby sami do Gdyni nie zjeż­
dżali, gdyż obecnie pracy tam ńie znajdą a narażają się 
niepotrzebnie na wydatki.

Z zielonej granicy.
Straż Graniczna przytrzymała na terenie Leśnictwa 

„Wolnośći“ niejakiego Władysława Michalaka z Człucho­
wa. który przekroczył nielegalnie granicę.
Trzech Niemców przekroczyło granicę polską pod 

Charzykowem.
Polska. Straż Graniczna przytrzymała wczoraj pod Cha 

rzy kawern trzech Niemców, którzy przekroczyli granicę 
polską. Są to: Alfons Scheffelr, lat 26, Paweł Jauc lat 21 i 
Walter Feithke, lart 21 wszyscy pochodzą z Człuchowa i są 
z zawodu czeladnicy kowalscy. Odstawiono ich do dyspo­
zycji władzy sądowej.

Nieszczęśliwy wypadek w Charzykowie.
W ub, niedzielę bawili pp. Holsteinowie z Chojnic w 

Charzykowie nad jeziorem, Małoletni ich synek kręcił się 
stale obok znajdującej się w ogrodzie p. Gierszewskiego 
huśtawki, W pewnej chwili, kiedy chłopiec zbliżył się zbyt 
ni o do będącej w ruchu huśtawki, został przez nią celnie 
uderzony w twarz. Siłą uderzenia złamany został nos, oraz 
wybite zostały wszystkie górne zęby. Chłopca oddano pod 
opiekę lekarską.

Wywrócenie się samochodu.
W sobotę popołudniu wywrócił się na szosie Bytow- 

Sikiej samochód półciężarowy browaru Sixa, Stłukło się 
tylko kilka butelek piwa, Samochód mógł po podniesieniu 
go udać się w dalszą podróż, Powodem wywrócenia się

mmm̂\ ,orajẑ gięcie resoru.
Spłoszone konie rozbiły wóz w drobne kawałki.

W niedzielę w południe spłoszyły się konie należące do 
państwa Wolszleg-ierów z Szenfeldu. Gdy powóz przejeżdżał 
<przez plac Piastowski, nadjechał samochód, od którego ko­
nie się spłoszyły. Wóz uderzył całym rozmachem o drzewo 
przydrożne rozbijając się w drobne kawałki, Woźnica zo­
stał lekko zraniony.
i Wydalona z Niemiec.

Władze niemieckie wydaliły do Polski niejaką Łucje 
Kopyszke z Zapcenia, powiat Chojnice, która nielegalnie 
przekroczyła granice do Niemiec i tam się ukrywała,

Najechany przez rowerzystę.
Dnia 14 bm, o 21,30 najechany został przez rowerzystę 

Józefa Werry z Amigo wic lekarz powiatowy p. dr. Suchanie- 
w.icz, który odniósł lekkie okaleczanie ręki. Rowerzystę od­
dano do ukarania.

Kradzież roweru.
Gnegdaj skradziono p. Kai Rawskiemu z szosy Gdań­

skiej rower, P. Kalitowski, powróciwszy rowerem z miasta 
ustawił go pod oknem swego mieszkam ia na podwórzu, 
skąd w tajemniczy sposób rower zginął między godziną 5 
a 7 wieczór. Rower przedstawia wartość 360 zł, jest marki 
V i fetor ja, numer 857725, Kolor roweru fiest azamy, obręcze 
czarne z zielonym paskiem. Kierownica zgięta w dół, siodła 
i torba żółte. Ostrzega się przed nabyciem owego roweru, 
a każdego, ktoby wiedział cośkolwiek o tym rowerze, upra­
sza się o zgłoszenie do policji za wynagrodzeniem, które 
wyznaczył p. Kalitowski,
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I POWIAT
Wyścig oszczędności pomiędzy szkołami.

W numerze czwartkowym z ubiegłego tygodnia w arty 
kuliku pod powyższym nagłówkiem wskutek opuszczenia 
jednego wiersza, w tekście wyszło zniekształcenie treści. 
Odnośny ustęp winien brzmieć: „Każda szkoła chce wyka­
zać, że wszystkie dzieci oszczędzać umieją ,a rodzice godnie 
popierają swe dzieci, gdyż wiedzą, jak ważne to jest dla 
dzieci, aby umiały doceniać wartość pieniądza.

Kino Nowości
wyświetla dziś i jutro dnia 17 i 18 bm. wielki film morski 
ipt. „Pod bandera miłości" — dramat ilustrujący dzieje wiel 
kiej miłości o wyjątkowo atrakcyjnej i emocjonującej akcji 
W filmie tym hiorą udział marynarka handlowa i wojen­
na, kadeci szkoły marskiej, oficerowie policii i załogi ss. 
„Gdynia" oraz statku szkolnego „Lwów1 W roli głównej 
ukaże się król ekranów polskich Zbyszko Sawan jako bo­
haterski marynarz._____________________________ __

P o w ia t

Objazdowe kino Światowid.
Z dniem 26 bm. zakończony zostanie pierwszy

objazd, który dał bardzo dużo doświadczenia i 
wskazówek w celu udoskonalenia przyszłego ob­
jazdu. Że akcja „Światowida" jest poważna i do­
bra — wynika z licznych zaświadczeń pp. Kierów 
ników szkół, którzy tak piszą.:

Główczewice 7. 6. — Przedstawienie „Świato 
w id a" odbvło się w tutejszej szkole przy licznym 
udziale dziatwy szkolnej oraz obywatelstwa wio­
ski. — Pożądanem byłoby, aby tego rodzaju przed 
stawień częściej się odbywały, gdyż ludność przy 
jęła to z wielkiem zadowoleniem.

Widno 2. 6. — W tut. szkole w bardzo ubo­
giej wiosce odbyło śię przedstawienie kinemato­
graficzne „Światowida". — Udział publiczności 
wynosił 80 procent ogólnej liczby mieszkańców.

Rolbik 3. 6. — Ludność opuszczała szkołę z 
wielkiem zadowoleniem wyrażając życzenia, by 
podobne przedstawienia częściej się odbywały.

Lubocianik, powiat tucholski 5. 6. — Udział 
publiczności był liczny — a same odegranie kina 
było tak dobrze urządzone, że wywołało zachwyt 
i uciechę wszystkich obecnych.

Powodzenie dla „Światowida" w naszej wios- 
: :e na przyszłość jest zapewnione, gdyż obecne 
‘ przedstaw ienie udało się wspaniale.

„Światowida" nie można porównać z podobne 
; mi imprezami na wsi. Nie jest to lampa projek­

cyjna lecz prawdziwe kino.

Swornegacie, powiat chojnicki. (Pożar lasu).
; W poniedizałek rano powstał groźny pożar w 
; lesie prywatnym należącym do gospodarza p. Rin- 
! gwelskiiego ze Swornegac. Pożar strawił około 100 
j mórg młodego lasu. Straty są ogromne.

Lotyń, powiat chojnicki. (Pożar lasu). W leś- 
| nictwie Jakubowo, Nadleśnictwo Rytel, powstał 
1 wczoraj pożar w lesie. który zniszczył kilka mórg 
1 młodego zagajnika. Energiczną pomocą raJtunko- 
i w j pożar stłumiono i zapobieżono dalszemu 
1 rozszerzaniu się. ____

| KRONIKA POLITYCZNA.
Straszna katastrofa w Charkowie.

W jednej ze szkół charkowskich podczas se­
ansu kinematograficznego zapalił się film. Na se 

i ansie obecnych było 500 osób przeważnie dzieci z

Sir* 5

rodzicami. Pomimo usiłowań powstrzymania pa­
niki ze strony starszych grupa dzieci rzuciła się 
do wyjścia. W tłoku, jaki powstał 26 dzieci ponio
sło śmierć, 6 zostało ciężko rannych a 5 lżej. ■

Jak książę Karol odbył podróż?
iPiisma rumuńskie podają następujące, nie­

zmiernie ciekawe szczegóły podróży księcia Ka­
rola, z Francji do Bukaresztu.

Najtrudniejszą rzeczą w Paryżu było wyro­
bienie dla księcia paszportu i w iz przejazdowych 
Rozwiązanie tego skomplikowanego problemu 

wziął na siebie kapitan Pop, członek rumuńskiej 
misji lotniczej w, Paryżu. Kapitan Pop stwier­
dził z łatwością, że niektórzy urzędnicy paryskie­
go poselstwa rumuńskiego są przeciwni powroto­
wi Karola do Rumunji, postanowił więc otrzymać 
dla księcia paszport podstępem.

Po krótkim namyśle polecił szoferowi, rumuń 
skiego atache wojskowego w Paryżu. Eugenju- 
szowi Ni colo. zwrócić się do poselstwa z prośbą
0 wystawienie mu paszportu na wyjazd do Ru­
munji. Poselstwo, nie podejrzewając nic złego,

Nicoli żądany paszport wystawiło. Następnie 
paszport posłano do konsulatów państw, przez 
które prowadzi droga do Rumunji, z prośbą o wy 
danie „szoferowi Nicoli" wiz tranzytowych. Rzecz 
jasna, że nikt szoferowi rumuńskiego attache 
wojskowego, pragnącemu udać się na urlop do 
kraju, trudności nie robił. Kiedy wszystkie wizy 
były załatwione, fotografję szofera z paszportu 
usunięto, a na jej miejscu nalepiono' fotografję 
księcia Karola.

Zdawało się, że wszystko jest w jak najlep­
szym porządku Niestety jednak przy przegląda­

niu „spreparowanego" już paszportu kapitan 
Pop ku niemałemu swemu zdumieniu spostrzegł 
że w- pośpiechu zapomniano o wizie niemieckiej. 
O wyrywaniu fotografji nie mogło już być mowy 
Trzeba więc było zaryzykować.

Kapitan Pop osobiście udał się do poselstwa 
niemieckiego, prosząc o wizę dla swego szofera. 
Urzędnik poselstwa wziął paszport do ręki i, — 
o zgrozo! — zaczął się bacznie przyglądać foto­
grafji.. Rezultat sumienności niemieckiego urzęd­
nika był fatalny: księcia na fotografji poznano. 
Mimo to jednak pieczątkę wizową na paszporcie 
pozostawiono.

Książę Karol pierwszą część swej podróży (z 
P i  ryża do Monaehjum) odbył koleją. W Mona- 
chjum na księcia czekał już samolot marki „Far 
mail", wypożyczony za 44000 franków.

Przyjaciele księcia Karola otrzymali o wy- 
jeździe obecnego króla z Paryża szyfrowaną de­
peszę treści następującej: „Przyjadę z całą rodzi- 

j ną — Gica".

| RUCH w TOWARZYSTWACH
Lutnia Dziś we wtorek lekcja śpiewu dla wspólnego 

chóru o godiz. 8,15 wiec®, w szkole, Komplet, konieczny,
5 Dyrygent.

Sokół — Sekcja gier sportowych. W wtorek od godz.
| 6 po poł, trening w siatkówką i koszykówkę przed halą 

ćwiczeń.
W środę od gad z. 6 po poł. trening w piłkę nożną na 

boisku w lesie miejskim, O liczny udział w ćwiczeniach u- 
prasza Kierownik.

Baczność Druchny Sokola! W czwartek w święto Bo 
| żego Ciała zbiórka nabożeństwie główinem na cmentarzu 
; przy kościele celem wzięcia udziału w procesiL

W piątek wyjątkowo ćwiczenia o zwykłej godzinie w
1 sań. Czołem! Za Zarząd Szczepańska,

ZUK W środę dnia 18 czerwca o godzinie 19,30 w lokalu 
pana Jażdżewskiego odbędzie się zebranie miesięczne tu­
tejszego Koła Na porządku dziennym: Referat Prezesa 
Zarządu Okręgowego kolegi Cieszyńskiego i sprawa fumdu 
szu pośmiertnego Koła Wobec ważność sprawy przybycie 
wszystkich członków wolnych od zajęć służbowych koniecz 
ne Zarząd

Heretycy — Sekciarze
i / Nie wszyscy wiedzą zapewne, że iw dzisiej- 
; szej Polsce istnieje przeszło 40 sekt, przyczem 
> liczba ta nie obejmuje wyznań: kalwińskiego i 

luterańskiego, oraz marjawitów. Sekt ulegalizo- 
wanych mamy 21 i całą falangę nieuznawanych 
przez państwo, tej liczbie sektę Hodura, cerkiew 
Bogdanowicza, adwentystów, małowańców itp. 
Jest to istna wrieża Batbel ,a nowi prorocy głoszą 
nauki nieraz pozbawione wszelkiego sensu. Znacz 
na część sekciarzy działa wśród ludności prawo­
sławnej, ale nie trzeba zapominać, że zwolenni­
cy Hodura, oraz Metodyści starają się siać kąkoł 
i na niwie katolickiej.

O działalności tych sekt i ich błędnej nauce 
szerszy ogół słyszy bardzo mało, dlatego też z u- 
znaniem podnieść należy ukazanie się ksiąjżki ks 
Wincentego Misia, znanego z dawniejszych prac 

na polu publicystyki katolickiej pod tytułem 
„Heretycy - Sekciarze kim są i do czego dążą"?

Jest to zarys popularny historji herezyj w 
Kościele Powszechnym od czasów Symona, Arju 
sza poprzez Husa, Lutra i Kalwina aż do doby o- 
becnej, czasów rozpadającego się na niezliczone 
ąekty protestantyzmu.

Czytelnik dowie się z tej pracy jakie głów­
niejsze sekty, operują obecnie w Polsce i z czyjej 
strony czerpią poparcie n(oralne i  materjalne, 
oraz na czem polega ich błędna nauka. — Bę­
dzie to rzeczą bardzo pożyteczną w obecnych cza

sach. Jednocześnie ks. dr. Miś przytacza wyjątki 
z Pisma Św. i Ojców Kościoła, wyłuszczające pra 
wdziwą naukę Kościoła Bożego, który przez Chry 
stusa został utworzony i ma przez tegoż Chrystu 
sa zapewnioną niezniszczalność do końca świata.

Ponieważ sekciarze walczący z Kościołem 
Katolickim piszą i opowiadają przeróżne oszczer 
cze zmyślone historje o nadużyciach w kościele 
w wiekach przeszłych, może nieco za zwięźle ks. 
dr. Miś ujął sprawę katolickiej reformy Kościoła 
dokonanej przez Papieży i Sobory powszechne 
tępiące nadużycia, które wśród ludzi zawsze pow­
stawać mogą, ale Kościoła dzieła Bożego znisz­
czyć nie są zdolne.

Mimo ten szczegół, książka ks dr. W. Misia, 
owiana jest duchem apostolstwa, napisana przy­
stępnie i zajmująco od pierwszej do ostatniej kart. 
ki — może z powodzeniem osiągnąć cel autora, 
przeciwdziałając mętnym, szalbierczym naukom 
fałszywych proroków, bałamucących lud nasz nie 
raz nawet w celach nic wspólnego z rełigją nie- 
mającyćh.

iKsiążka ks. dr. Misia powinna znaleźć miej­
sce w bibłjotekach Macierzy Szkolnej, parafjal- 
nych i stowarzyszeń polskich, zwłaszcza na kre­
sach i terenach zagrożonych przez inwazję sek- 
ciarską z reguły opierającą się na czynnikach 
przebywających zagranicą Polski a jej rozwojo­
wi, jako państwa katolickiego, wrogich. i
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Na nadchodzące żniwa
oferujemy do n i e z w ł o c z n e j  dostawy

os d M r t n i m ,  bezpreteoM  
Kredyt

Żniwiarki i kosiarki
produkcjiznanej na e*iym święcie fabryki „Deering**

po cenach bardzo niskich.
Pomorskie Stowarzyszenie 

Rolniczo-Handlowe
Tel. 24 Chojnice Tel. 24

c t tc c e c iu c c c K ftc c c e c c c t ic c ta c c tc e c tc c

Muchołapki 
„Aeroxon
n a jlep s zy  ga tu n ek . D la  o d sp rzed a ją cy ch  

w y so k i raba t.

Drogerja

Juljan Hubert

K I N O  N O W O Ś C I
We ©lorek i ® środę U  i 18 Hm. o todt- 830

K ró l e k ra n ó w  po lsk ich  !

Z b y s z k o  Sawan
N ukaże się jako bohaterski ma r yna r z ,

w wielkim film e morskim pod tytułem

Pod banderą miłości
Dramat ilustrujący d ieje wielkiej mi'ości, o wyjątkowo atrakcyj­
nej i tmocjonującej akcji. Udział marynarki handl wej i wojen­
nej I Kadetów szkoły m rskiej ! Oficerów policji i załogi 
S. S. „GDYNIA" oraz statku szkolnego „LWÓW"! Sensacyjne 
wyścigi motorówek! Bohaterskie *yczynv polskiego marynarza !

P rze c u d n e  zd ję c ia  z P om orza ,
Pucka , H e lu , G dyu i, G dańska itp.

Każdy v;inien zobaczyć I Ceny m ie js c :  Balkon zł. 2,— 
ten obraz J Rezerwowe zł. 1,50 I. miejsce zł. 1,—

Wolne wstępy i ulgowe bilety n i e w a ż n e .

Tel. 219 Chojnice, Pomorze.
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PIEGI,
ŻOfcTC 4.AMTJ 
OPALENIZNą 1

USUMUPOO gwarancji ] 
aptekarza

JANA GADEBUSCHA
„AXELA~ KREM
St MAM IŁ 2.50
« -  ■«. 4.50 i

IsSnr
W Chojnicach do nabycia w drogerji Apt. K. Żaka 

oraz w drogerjach : Br. Hubert, i K. Tarkowski 
w Tucholi w dr< gerjach: St. Wawrzyrowicz, 

Klóskowski, H. Scheffs;
w Sępólnie w aptece Apt. Naatza oraz w drogerji 

A. Kneba ;
w Brusach M. Wenda
w  Kościerzynie w aptece Apt. Wendt?, w dro- 

gerjacb : St. Sojecki i M. Mokwa ; 
w Kartuzach w aptece Apt. D. Christ‘a i „Dro­

gerji Pomorskiej" T. Wieczorek

W a lte r  Heyn
mistrz malarski

CHOJNICE, pi. Jagielloński 6
wykonuje wszelkie

proce malarskie —  jak i malowanie powozów.
Wielki wybór:

t a p e t bord i listew
85 groosy

od zwyczajnego do wykwintnego gatunkn.

Ha Boże Ciało
wielbi wybór koszyków 

dc kwiatów oraz lilii
K s l M o  „Dzlenniba Pomorskiego."
M W W W W W W W W M W W W

Przetarg przymusowy
Dnia 18. c z e rw c a  rb .
o  godz* 16 s rzedam w  
S zen fe ld z ie  najwięcej 

dającemu za gotówkę :
1 sąsiek owsa

(ca 70 fur)
Zbiórka licytantów przed 

mająikiem.
W. K ow a lsk i

Kom. sąd. Chojnice 1435

EKspedyclo samochodami
ś transport mebli

Polecam mój samochód ciężarowy 
do transportów każdego rodzaju.

B. Borkenhagen
Chojnice, u. Dworcowa 7.

Tel. 6. Teł. 6.

U rzęd n ik  g o s p o d a r ­
c zy , k a w a le r  40 le tn i, 

z długoletnią pr ktyką, 
przyjmie posadę

zarządcy
na majątku.

Oferty pis ped nr. 1434 
proszę skierować do eksp 
„Dziennika Pomorskiego".

Mieszkanie
4 pokojowe z łazienką, 
I. piętio za rocznym czyn­
szem od 15 lip< a do wyna­
jęcia. Zgłoszenia: 
Stęszewski, Młyńska 4.
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Farby!
Farby w proszku, do pokostu i farby 
wodne. Wyroby polskie i zagraniczne, 
wyważone na funty i w b e c z k a c h .  
Pokosty czysto lniane, fabrykat swojski 

holenderski, farby gotowe, olejne 
farby lakierowe do uż\cia domowego, 
fachowo przyrządzone lakiery, pendzle 

szablony, tapety.
Jak najwięk-zy wybór tylko pierwszo­
rzędnej jakości. Ceny umiarkowane.

Drogerja, Handel Farb
B R A C I A  H U B E R T ,

właśc. JULJAN HUBERT
Chojnice, Pom. Gdańska 18.
rok zał. 1894. Tel. 219.

Prace
dacharskie

każdego rodzaju
aiie iiru k  po niskich 

cenach.
Akuratne i pręd­
kie wykonanie.
Leon Betisermmn

acharz,
Chojnice, Angawicka 30

Trawa
z czterech morgów  
łąki do sprzedania.

PietrusziH^a 38.
Dobrze utrzymany

rower męski
do sprzedania. 1431

Hrabiowski,
Dworcowa 20 III.

Rogacze
ku pu je  p o n a jw y ż s z y c h  

cen ach  d z ien n ych

Jan Słomiński,
Rytel, telefon 5.

Wykwintne

msnicurel ii
Dworcowa 72.
Krakowska.

(Ozory no
do odprasowania)

poleca
Ksiesornis 

Dzień. Pomorskiego.

Kult mieś- no zomfiuienie sozety.
Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym :

Tytuł gamety Czas przedpłaty Abon.

„Dziennik lipiec zł. 2,80
Pomorski4* 1930

Gazetę proszę dostarczyć mi do domu, a przed 
płatę ściągnąć przez listonosza.

Imię, nazwisko I dokładny adres zaroaw.:

Pokwitowanie poczty :

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy

dnia 1930 r„

Elra
Elra
Elra

sukienki więzione 
jaczki więzione 
pończochy jedwabne 

Parasolki

Na podróże i w kąpiele:
L u d w i k  R a s c h Kost jurny kąpielowe 

Czapeczki kąpielowe 
Walizy

Chojnice. gomowe zwierzęta — pływaki
koszule dzienne, — trykotaże damskie i męskie, pledy.

Redakcja 1 Administracja: Chojnice nL Gzłucbowaka 12. 
Chojnktt, —  Telefon 44. Adree teęndkm r “

Pocztowe konto czekowe 201332 - 
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- Konto bankowe: Bank Powiatowy Chojnice, 
Drukiem i nakładam drukarni D̂sieuullLA

Wydawca Władysław Jułjuas

Miejska Kaaa Oszczędności, 
“  Chol


